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Or.0063-5-20/03

Protokół Nr 19/03

z posiedzenia Komisji Edukacji, Kultury i Sportu odbytego w dniu 4.12.2003r. w godz. 1300 – 1520.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p. Józef Kołak 

- przewodniczący

2) p. Anna Prądzyńska

3) p. Józef Skiba

4) p. Bogdan Kuffel

członkowie nieobecni:

1) p. Piotr Eichler

- usprawiedliwiony

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) p. Edward Pietrzyk 
- Z-ca Burmistrza Miasta Chojnice

2) p. Zbigniew Buława 
- Inspektor Wydz. WP

3) p. Janusz Ziarno 
- Dyrektor Wydz. WE

4) p. Mirosława Przybylak
- Dyr. Przedszkola Samorządowego nr 5 „Jarzębinka”

5) p. Barbara Strzałkowska 
- Dyr. Przedszkola Samorządowego nr 1

6) p. Iwona Szmaglińska 
- Dyr. Przedszkola Samorządowego nr 7

7) p. Mirosława Wardacka
- Dyr. Przedszkola Samorządowego nr 4

8) p. Małgorzata Sząszor 
- Dyr. Przedszkola Samorządowego nr 2 „Bajka”

9) p. Irena Hamerska
- Dyr. Przedszkola Samorządowego nr 6

10) p. Regina Braun
- Dyr. Zespołu Szkół nr 7

11) p. Ludomiła Paczkowska
- Dyr. Szkoły Podstawowej nr 1

12) p. Klemens Galikowski 
- Dyr. Zespołu Szkół nr 8

13) p. Wojciech Lewiński
- Zespół Szkół nr 2

14) p. Ludmiła Gerszewska 
- Kierownik Żłobka Miejskiego

15) p. Zofia Myszka 
- Szkoła Podstawowa nr 3

16) p. Renata Smagonewska 
- Szkoła Podstawowa nr 5

17) p. Włodzimierz Łangowski 
- ZPiT „Kaszuby”

18) p. Janina Cherek 
- Muzeum Historyczno-Etnograficzne

19) p. Kazimierz Ostrowski 
- Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie

20) p. Danuta Brunka 
- Miejska Biblioteka Publiczna w Chojnicach

21) p. Leszek Karasiewicz 
- Zespół „Bławatki”

22) p. Halina Gawrońska 
- Chojnicki Dom Kultury

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji p. J.Kołak, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Omówienie projektu budżetu oświaty i kultury na rok 2004,

który został przyjęty bez zastrzeżeń.

Ad.1.

Analiza projekt budżetu oświaty na 2004 r.

· p.Ziarno – powiedział, że materiały, nad którymi będzie przebiegać dyskusja są jeszcze niepełne, niedokładne dlatego, że nie jest jeszcze znana wysokość subwencji. Chociaż dzisiaj można powiedzieć o pewnym szacunku danych przybliżonych. Poprzez związki zawodowe otrzymałem pewne informacje i z nich by wynikało, że subwencja wzrośnie o 1,5% w stosunku do roku ubiegłego. Można od razu to skomentować, że wzrost tej subwencji jest niewystarczający, bo wydatki, które myśmy wstępnie zaplanowali, które zabezpieczają funkcjonowanie szkół na poziomie roku ubiegłego, to powinny nam wzrosnąć o kwotę w granicach 6%, czyli jakby subwencja nie nadąża za tymi wydatkami. Oczywiście może się tak stać, że środki będą dołożone i na pewno będą dołożone z budżetu miasta, tylko nie wiemy jakie? Wiemy, że w ubiegłym roku były awanse. Skutki awansu za rok ubiegły, które przechodzą na rok następny to są te rzeczy, które nie były ujęte, ponieważ awanse były płacone od miesiąca sierpnia, czyli od stycznia do sierpnia były pewne kwoty, które w pełnej ilości przejdą na rok następny, czyli to będą skutki całoroczne. Gdybyśmy tylko chcieli powiedzieć, jaka to jest kwota za to I półrocze, to już jest kwota 330 tys. zł, ale również w przyszłym roku będą awanse. Przewidujemy, że będzie samych nauczycieli dyplomowanych ok. 60 i to jest kwota tylko za 6 miesięcy 324 tys. zł. Również w roku 2003 poniesiemy skutki dodatkowego utworzenia dwóch oddziałów, tj. jeden oddział, który powstał dodatkowo we wrześniu w Zespole Szkół nr 7 i drugi oddział w Zespole Szkół nr 2, jest to ta klasa sportowa. To też są pewne skutki i tu jest kwota 66 tys. zł za 8 miesięcy, bo 4 miesiące były już ujęte w tym budżecie. Poza tym zanosi się na to, że wejdzie od 1 września dodatkowa 4 godzina wychowania fizycznego w klasie V i VI i to jest kwota 22.500 zł i również są skutki finansowe wprowadzenia 4 godziny lekcyjnej w klasach IV za rok 2003 za 8 miesięcy, bo one wydatkach nie są ujęte także. Poza tym założyliśmy, że ten wzrost wydatków pozapłacowych jakiś będzie i tu jest założenie takie dosyć ogólne, bez rozbijania na poszczególne paragrafy, że to będzie w granicach 5%. Gdybyśmy te wszystkie czynniki zliczyli razem i wynagrodzenia z miesiąca grudnia, to budżet na oświatę powinien wynosić18.023.665 zł. Przypomnę tylko, że w roku ubiegłym jest szacowane wykonanie na kwotę 17.020.953 zł i gdybyśmy te dwie wielkości porównali, to daje nam wskaźnik 1,05, czyli w przybliżeniu o 6% powinny wzrosnąć wydatki na bieżące utrzymanie szkół. Oczywiście też należałoby jeszcze powiedzieć o pewnej kwocie, która wynika na pewno z niedoszacowania budżetów za rok poprzedni. Mianowicie przewidujemy pewien dług, pewne rachunki, które mogłyby być zapłacone w grudniu – będą zapłacone w styczniu. Mówię głownie tutaj o płatnościach ZUS, o płatnościach od podatku dochodowego i do MZEC. Te trzy składniki. W szkołach co prawda to maleje, bo początkowo szacowaliśmy nawet na 300 tys. zł, potem się okazało, że 170 tys. zł, teraz jest kwota już mniejsza, jak 50 tys. zł. Warunki pogodowe sprzyjają i podejrzewam, że ta kwota jeszcze się zmniejszy, ale niemniej jakiś dług będzie. Oczywiście jest to niewielki ułamek procenta w stosunku do całego budżetu i to też na pewno w przyszłym roku będziemy musieli zapłacić, bo wiemy, że generalnie te nasze budżety też były w jakiś sposób niedoszacowane, jeżeli chodzi o rok 2003, ale podejrzewam, że gdyby tutaj znalazła się w roku 2004 kwota, o której mówiłem, czyli zapewniająca wzrost w granicach 6%, to zachowalibyśmy takie standardy nauczania i organizacyjne, jakie mamy w tym roku i to byłoby na pewno życzenie wszystkich. Czy tak się stanie, nie wiem? To zależy od wielu czynników. Na pewno też od wielkości subwencji.

Również trzeba powiedzieć o pewnych rzeczach, co się stanie, jeżeli ta kwota nie wzrośnie o 6%, tylko wzrośnie o wskaźnik mniejszy np. o 3 – 4%. Ja nie chcę w tej chwili wróżyć czym to się skończy, niemniej jednak jeżeli nastąpi zmniejszenie tej kwoty na wydatki bieżące, top będą musiały być jakieś posunięcia poczynione przez państwo. Oczywiście za naszymi sugestiami. Będziemy to na pewno ukierunkowywać i powiem wprost, co może nam grozić, ale niekoniecznie musi nam grozić, a więc przede wszystkim należało będzie szukać pewnych oszczędności np. w sferze płacowej, bo to jest na pewno najłatwiej zrobić i myślę tutaj o dodatku motywacyjnym, który w tej chwili wynosi 5%, w niektórych gminach wynosi 1% i być może będzie konieczność ograniczenia np. do 1%. To by dało pewne oszczędności. Dalej – dyskutując o pewnych standardach nauczania może należy się zatrzymać nad ilością dzieci w oddziale i do tych nowych oddziałów w klasach I szkół podstawowych może trzeba będzie należało podnieść ten standard do 30. Mamy w tej chwili 25. Być może będzie należało się zastanowić nad tym, co dalej ze stołówkami szkolnymi? Być może będzie należało się zastanowić, czy nadal będzie nas stać na płacenie funduszu premiowego dla pracowników administracji i obsługi i również 1% funduszu dla tych pracowników, jeżeli chodzi o fundusz nagród i te w zasadzie 4 elementy by wchodziły w grę. Oczywiście można mówić zawsze o pewnych oszczędnościach energetycznych, ale ta analiza, która była przeprowadzona w tym roku, taka dosyć szczegółowa, osobiście przeze mnie i przez państwa nie wykazała jakichś zasadniczych możliwości już wielkiego oszczędzania. Oczywiście zawsze można coś jeszcze ocieplić, zawsze można tej energii mniej zużyć, troszeczkę przykręcić, na bieżąco to kontrolować, chociaż to się na pewno dzieje i z tego się wszyscy cieszymy, ale nie są to aż tak wielkie możliwości. 

Tez chciałbym powiedzieć, że to co tutaj mamy zaplanowane, ten 6% wzrost nie zakłada również wzrostu wynagrodzeń żadnego. Ona zakłada pewien stan osobowy zatrudnienia z grudnia, który jest przeliczony automatycznie na lata następne, na te 12 miesięcy, czyli nie zakładamy, że jakakolwiek tutaj podwyżka wynagrodzeń, zarówno dla nauczycieli, jak i dla pracowników administracji i obsługi, by nastąpiła. Takie są realia jeżeli chodzi o szkoły.

Natomiast jeżeli chodzi o przedszkola, to prawdopodobnie zachowamy też algorytm podziału zbliżony do roku poprzedniego, chociaż on będzie już troszeczkę też zmodernizowany. Inaczej troszeczkę będziemy liczyć, ale podobnie bardzo. Natomiast jeżeli chodzi o przedszkola, to chciałbym podać dwie liczby, które są bardzo wymowne i które państwu dadzą obraz sytuacji. Otóż, gdybyśmy przeanalizowali dotację, która będzie wykonana w tym roku, to jest to kwota 3.896.094 zł. Prawdopodobnie taka będzie i gdybyśmy to porównali z dotacją, którą chcemy na rok następny, to byłaby dotacja już mniejsza – 3.583.741 zł, ale przy założeniu, że otrzymamy wskaźnik 0,92, bo takie tutaj otrzymaliśmy dyspozycje, nawet mówi się o mniejszym wskaźniku. Ten zaniżony wskaźnik wynika z tego, że jest mniej przedszkoli i oczywiście wtedy ta dotacja musi być generalnie mniejsza. Oczywiście zakładamy, że nie będziemy nadal podwyższali odpłatności za placówki, bo wtedy automatycznie spada nam liczba dzieci. Zakładamy tak samo, jak w szkołach, że nie będzie wzrostu wynagrodzeń w sferze nauczycielskiej i w sferze administracji i obsługi. Zakładamy natomiast, że będą pewne awanse i zakładamy, że stan osobowy będzie taki, jak grudniu, bo on najbardziej odzwierciedla sytuację na następne lata, i zakładamy, że wzrost wydatków rzeczowych będzie oscylował w granicach też 5%, tak jak w szkołach. Natomiast takim wskaźnikiem, któryby zadowalał przedszkola i mnie również, to byłby wskaźnik 1,0. Dlaczego o taki by warto zabiegać? Dlatego, że nasze przedszkola wymagają już pewnych remontów bieżących. My w zasadzie takich poważniejszych żadnych remontów bieżących żeśmy nie prowadzili oprócz drobnych napraw, a te remonty tak odkładamy, tak łatamy, ale pewne rzeczy trzeba by porobić i gdyby był ten wskaźnik 1,0, to ja myślę, że by już można by się pokusić i pewne rzeczy porobić, które są niezbędne.

Jeżeli chodzi o Żłobek, to sądzimy, że też dotacja powinna się utrzymać na poziomie roku ubiegłego.

Ja bym miał tyle takich wstępnych informacji, bo dzisiaj ja więcej na temat budżetu powiedzie nie mogę, bo za mało jeszcze mamy tych danych wyjściowych. Miała być przekazana do Urzędu Miejskiego wielkość subwencja w zasadzie do 1 grudnia. Wczoraj jej nie było, może jest już dzisiaj i od momentu, gdy poznamy tą rzeczywistą wielkość właściwie zacznie się tak na poważnie dyskusja o budżecie. Natomiast projekt budżetu jest już jakiś tam zrobiony i ja osobiście podałem do pani Skarbnik te wielkości, o których państwu mówiłem. Mam nadzieję, że one w tym prowizorium zostaną ujęte. Więc to będzie materiał taki wyjściowy do dyskusji. Ile z tego się ostanie, to nie wiem?

· p.Kołak – zapytał, jakim przyrostem kwotowym jest 3% w stosunku do kwoty wyjściowej, a ile to stanowi 6% i podobnie odnośnie przedszkoli, jaka jest kwota różnicy między wskaźnikiem 0,92 a wskaźnikiem 1,0 z 2003 r.?

· p.Ziarno – odpowiedział, że jeżeli chodzi o szkoły, to ujęta kwota wynosi 18.023.665 zł, natomiast wykonanie 17.020.000 zł, czyli jest tutaj ok. 1 mln zł różnicy i tyle należałoby dołożyć w przypadku 6% wzrostu. Natomiast odnośnie przedszkoli 3.583.000 zł i 3.896.000 zł, czyli ok. 300.000 zł chcemy mniej, jak było w ubiegłym roku, gdyby był wskaźnik 0,92, a gdyby ten wskaźnik wzrósł do 1,0, to by było ok. 300.000 więcej. Powinna być dotacja w wysokości 3.896.000 zł. Powinna być ona na pułapie roku poprzedniego i to daje wskaźnik 1,0. 

· p.Kołak – zapytała, na jakim poziomie placówki miały planować budżet na rok 2004? Jakie były wytyczne? 

· p.Ziarno – powiedział, że wytycznych do budżetu nie ustalali dyrektorzy placówek. Został przyjęty wzrost wynagrodzeń w sferze nauczycielskiej i w sferze pracowników administracji i obsługi na poziomie wynagrodzeń za grudzień 2003r. – zero wzrostu wynagrodzeń. Natomiast wydatki rzeczowe na poziomie 1,05 i to były te dwa wskaźniki, które były przyjęte do konstrukcji budżetu i wszyscy państwo takie dane wyjściowe otrzymali do konstruowania.

· p.Strzałkowska – ja mam takie zasadnicze pytanie, ponieważ w momencie, kiedy przystąpiono do likwidacji trzech chojnickich przedszkoli na wszystkich spotkaniach było zapewnienie, że przedszkola, które pozostaną dostaną w końcu takie dofinansowanie, że będą istnieć i pracować normalnie. Zostaną doposażone, będą w końcu środki, gdzie będzie można przedszkola wyremontować, doposażyć. Tymczasem dochodzi koniec roku, jest to 8 miesięcy i mamy nagle liczyć znowu budżety przez wskaźnik 0,9 – 0,92. Więc są to sumie pomniejszone budżety, tym bardziej, że budżety na ten rok i tak były pomniejszone w tych przedszkolach, które zostały – już jest deficyt. Poza tym, jeżeli teraz nam zabraknie na koniec roku, bo zabraknie nam na pewno na zapłacenie ogrzewania do ZEC-u, to nie tylko to będzie brak tej opłaty za ogrzewanie, to również nie zapłacimy ZUS-u i wejdą nam odsetki karne i będzie to narastać. Jeżeli w tym roku nie zapłacimy ZEC-owi i składek ZUS-u, to w przyszłym roku będziemy mieli w budżecie 13 miesięcy do zapłacenia i na koniec przyszłego roku nie będzie 13 miesięcy do zapłacenia tylko zostaną znowu nam 2 lub 3 miesiące, które będą znowu wisiały na 2005 r. do zapłacenia i to będzie w sumie lawinowo narastać. To jest okradanie przyszłorocznego budżetu, bo koszty, które nam zostaną z tego roku wejdą na przyszły rok. Tak, że jest mi przykro, bo przecież jeżeli było zapewnienie, że będziemy dofinansowani, a tu nagle obcina nam się budżety i nie starcza na opłaty, to chyba coś jest nie tak?

· p.Kołak – wracając do pytania pani dyrektor tu jest potrzeba jak gdyby indywidualnego przeanalizowania budżetów w państwa placówkach przedszkolnych, jak również w innych placówkach, ponieważ wskaźnik ogólny to jest 92% — dotyczy całego budżetu, który był przewidziany dla placówek przedszkolnych w 2003r. Wiemy doskonale, że  trzech palcówek nie ma, czyli wydatki rzeczowe w przyszłym roku powinny być mniejsze, jak również w wydatkach płacowych też nastąpiło zmniejszenie, co wynika z mniejszej liczby zatrudnionych pracowników w kontekście ogólnym. Generalnie zmniejszyło się o 13 etatów i przy założeniu, np. przyjmując, że w palcówkach przedszkolnych byłby constans przyrostu, czyli poprzez zmniejszenie globalne wynikałoby, że tych środków powinno wystarczyć, ale z kolei tutaj słyszę, że w poszczególnych placówkach przybyło pracowników ze względu na zwiększenie liczby oddziałów, zwiększenie liczby dzieci. Czyli tak patrząc ten wskaźnik 1,0 jest niewystarczający, ponieważ zabraknie państwu środków ze względu na zwiększenie liczby zatrudnionych pracowników. Co prawda odpłatność jest niewielka w skali wydatków, czyli przyrost dzieci nie większa znacząco przychodów w placówkach przedszkolnych. Jako członkowie Komisji w tej chwili nie mamy obrazu z rozpisaniem na poszczególne placówki i tu na tym etapie chciałbym prosić uczestników posiedzenia, że tych materiałów nie mamy, ponieważ materiały sesyjne otrzymamy w piątek, gdzie będzie zawarte prowizorium budżetowe i my w przyszłym tygodniu, w ramach posiedzeń Komisji spotykamy się ponownie, gdzie cały budżet będzie rozpatrywany już przez komisje merytoryczne w kontekście rozpatrywania poszczególnych placówek, poszczególnych obszarów, które objęte są budżetem naszego miasta. Czyli jest to pierwsze spotkanie, takie robocze, które m państwu nakreślić skalę problemu, jednocześnie tu członków Komisji zapoznać z oczekiwaniami, jak również z możliwościami. Na pewno dla nas tym docelowym działaniem będzie ten wskaźnik 6%. Aczkolwiek w prowizorium budżetowym ogólne jest założenie, że prowizorium budżetowe obejmuje wydatki roku 2003, z tego względu, że jest wiele niewiadomych odnośnie środków, które otrzymamy poprzez dotacje, poprzez subwencje, jako miasto, czyli działamy trochę jak gdyby tacy nieco pozbawieni pewnych instrumentów, narzędzi, pewnej wiedzy w kontekście tworzenia, kreowania budżetu. Czy na pewno to prowizorium będzie zatwierdzone na poziomie roku 2003? Nie dotyczy to oświaty, gdzie te wskaźniki wzrostowe nastąpią. Natomiast spodziewam się, że prowizorium, które zostanie przedstawione, przez komisje, wszędzie gdzie będzie to możliwe, będą działania jak gdyby zwiększające środki w sferze wydatków w poszczególnych wydziałach. Myślę, że jest okazja, żeby tu pewne swoje spostrzeżenia, czy oczekiwania przedstawić w dniu dzisiejszym. Natomiast to ostateczne zatwierdzenie podejrzewam, że będzie w lutym, marcu, ponieważ termin mamy do końca marca na skonstruowanie ostatecznego budżetu. Czyli to też jest pewna nienormalność, bo działamy jak gdyby w pewnej próżni, na zasadach pewnego domniemywania. Natomiast chciałem państwa uspokoić, że oczywiście ta sfera wydatków, która jest konieczna, to państwo będziecie mieli zapewniona tą sferę wydatków. Natomiast te koncepcje, o których tutaj p. Ziarno wspominał, to tak pewnie analizując bardziej szczegółowo, to z punktu oszczędności, z punktów ekonomicznych to są niewielkie uzyski – oszczędzanie na premiach dla pracowników administracji i obsługi, ewentualnie likwidacja stołówek, być może obcięcie dodatku motywacyjnego tu by znaczące oszczędności przyniosło, ale póki co niech to będzie sfera planów, jakiejś utopii. Mam nadzieję, że do takiego skutku końcowego nie dojdzie. Reasumując pewne te założenia – na dzisiaj musimy operować tym prowizorium i grudzień jest tym takim elementem wyjściowym. Natomiast to, co pani dyrektor wspomniała o kosztach ZEC-u i ZUS-u, jeżeli za grudzień nie zapłacimy pewnych wydatków, to można umówić się na warunki płatności np. do 7 stycznia, czyli odsetkami te zakłady nas nie obciążą. Z tym, że taka wada całego budżetu i funkcjonowania samorządów jest niedostatek ekonomiczny, który nie zawsze wynika ze złego gospodarowania środkami, którymi samorząd dysponuje. Tu wszyscy jesteśmy świadomi, że subwencja, którą otrzymują samorządy to jest rząd ok. 90% zabezpieczenia. Czyli tu jedynie zależy od polityki jak gdyby kreowanej przez samorząd, jak również od zasobności danego samorządu, czy ten trzynasty miesiąc nam się pojawi jako minus, czy się nie pojawi i w tym kontekście dochodzimy do takiej sytuacji, że zawsze rok będzie 12 miesięczny, bo pewne skutki z grudnia będą przesunięte znowu na przyszły rok. Nie dwa miesiące, ponieważ jak gdyby za 12 miesięcy ZUS zapłacimy, czyli tylko znowu grudzień przejdzie nam na styczeń kolejnego roku. 

· p.Sząszor – w tym roku brakuje nam 10.000 zł i taki sam budżet, albo jeszcze mniejszy i w grudniu przyszłego roku będzie nam brakowało 20.000 zł i w którymś momencie za 2 czy 3 lata ktoś nam powie, że jesteśmy niewypłacalni i niestety trzeba zamknąć przedszkole. Tego się bardzo obawiamy.

· p.Kołak – ja myślę, że obawy są niesłuszne i zbędne, ponieważ popadamy w pewna nienormalność ekonomiczną i dobrze, że się państwo troszczycie, ale ta odpowiedzialność ekonomiczna przy takich rozwiązaniach strategicznych wszystkich samorządów jest to nienormalność, ale w tym przypadku rok zawsze ma 12 miesięcy i pewne skutki lawinowo przechodzą na kolejny rok.

· p.Sząszor – ciągle maleje ta dotacja i nie widać nadziei, że to kiedyś się zmieni. To nie jest rozwiązanie tego tematu, że się pomniejsza.

· p.Kołak – nie jest rozwiązanie. Rozwiązaniem byłoby np. zwiększenie o 10%, ale według mnie najważniejszym obszarem w budżecie miasta jest oświata. Z tym tylko, że budżet jest taki, jaki jest i można to rozwiązać poprzez koncepcje, o których p. Ziarno mówił, ale nie chcemy do tych koncepcji dochodzić, nie chcemy tych koncepcji wziąć pod uwagę, czy ich przyjąć, bo jeżeli byłyby przyjęte, to nie byłoby problemu – byśmy mieli na ZUS poprzez zabranie pewnych przywilejów, czy pewnych finansowych regulaminowo zawartych dodatków, czy premii, czy czegokolwiek. Czyli mimo wszystko prosiłbym o spokój i nie przejmowanie się takim stanem, ponieważ innego rozwiązania na dzisiaj nie ma, bo jest dziura w budżecie, przychody są mniejsze i przede wszystkim – każde awanse zawodowe są potrzebne, każdy samorząd się nimi chlubi, my tu szczególnie dobrze kreujemy się w tejże sferze, że bardzo dobrze, ale to są konkretne skutki, które niestety nie są bilansowane przez organ, jakim jest MEN, Ministerstwo Finansów. Czyli, jak to bywa w życiu, że zawsze ci, którzy są tym ostatnim punktem w jakimś procesie musza te problemy rozwiązywać. Natomiast tu nie wchodzą pod rozwagę żadne likwidacje czegokolwiek. Tak, że tu proszę być spokojnym o takie rozwiązanie, bo na pewno nie w tej kadencji i na pewno nie ma takiej potrzeby i takich rozwiązań drastycznych. Takie rozwiązania drastyczne nie będą wprowadzone. Natomiast to, co otrzymaliśmy, jako szkoły ponadgimnazjalne – informację, to bon na jednego ucznia kształtuje się na poziomie 2.636,12 zł i przy założeniu, że szkoła liczy np. 634 uczniów (mówię o swojej placówce), to jest dziura na poziomie 100.000 zł, a w tejże szkole jest znikomy podział na grupy, fakultety w zasadzie nie występują. Jest prowadzona polityka skrajnie oszczędnościowa. W przypadku szkół maturalnych, gdzie jest podział na grupy, wyszczególnienie fakultetów już od klasy II, to te braki finansowe są o wiele większe. Czyli widać, że bon, który jest przewidywany dla naszych placówek na poziomie szkół podstawowych i gimnazjalnych jest jeszcze nieznany na dzisiaj, już z samego założenia jest negatywny, stwarza budżet ujemny, ale według standardów nie wiem których, czy po 35 uczniów, nie wiem jakie ruchy byśmy musieli przeprowadzić, żeby bon nam zapewnił funkcjonowanie placówek? Czyli jest to z założenia niemożliwe i sądzę, że jeżeli uda nam się przeforsować wskaźnik 6%, to będzie sukcesem nas wszystkich i przede wszystkim pozwoli spojrzeć spokojniej mimo obaw, że w grudniu nie będzie zapłacony ZUS, bo nie ma na dzisiaj takich środków i tutaj nie są żadne oszczędności, bo nikt nie oszczędza kosztem ZUS-u, ale ogólnie założonymi metodami ekonomicznymi ZUS płacimy w następnym miesiącu, a że akurat rok jest tym przełomem grudzień i styczeń, że wchodzimy w nowy rok, ale zasady są zachowane. Czyli z tych przyczyn nie ma żadnych odsetek, czy żadnych karnych skutków finansowych. Z punktu ekonomicznego jest to pewna prawidłowość, tylko niestety nie mieści się w ramach danego budżetu. Tutaj „kiwania głową” wykazują pewną negację, ale jeżeli nie ma środków, to proszę mi wskazać skąd ma Burmistrz „wyczarować” brakujące pieniądze. Proszę mi wskazać konkretnie, jeżeli w tej chwili są podejmowane różne kroki, które mają zapewnić środki na zapewnienie płynności w wydatkach rzeczowych. W szkole ponadgimnazjalnych jest jeszcze gorsza sytuacja, czyli tu jeszcze w miarę komfortowo placówki naszej gminy funkcjonują, ze względu na to, że dług jest mniejszy aniżeli w innych placówkach z innych powiatów.

· p.Braun – tak jak mówił Pan Przewodniczący, nie sposób jest dokładnie dyskutować nad tym, czego praktycznie nie ma, bo skoro nie znamy subwencji, więc te nasze obawy, czy lęki są jeszcze takie troszeczkę może na wyrost (miejmy nadzieję), ale mam taką prośbę, żeby jednak nie niszczyć tego, co wypracowaliśmy sobie przez kilka poprzednich lat, a więc standardów, chociażby liczebności uczniów w klasach. My mamy już w tej chwili klasy 28, 29-osobowe, więc one wcale nie są aż takie małe, a stworzenie oddziałów 35-osobowych to jest coś strasznego, tym bardziej na etapie gimnazjum, gdzie w tej chwili już widzimy, jakiego typu chyba nieporozumieniem było tworzenie tych gimnazjów na bazie tych roczników i problemy wychowawcze, które my mamy w klasach 30-osobowych, to już są straszne. Natomiast w klasach ponad 30-osobowych one będą naprawdę koszmarne i wydaje mi się, że planując taki minimalny budżet przyjdzie marzec i trzeba będzie coś robić i żeby nie stanąć przed faktem dokonanym, że rzeczywiście dopełniamy klasy, czy łączymy klasy, a przecież z tego co wiemy, to wzrost płac w sferze budżetowej też jest ok. 4%, więc musimy być tego świadomi i w ramach oszczędności tego też nie zrobimy. Więc jest ciężko się wypowiadać na temat budowania budżetu małego w szkołach, gdzie on i tak jest mały. 

· p.Paczkowska – ja chciałam wyrazić swój niepokój porównaniami, jakie tutaj Pan Przewodniczący dokonywał, szkół ponadgimnazjalnych z naszymi. To jest po prostu niemożliwe. Nasze dzieci chodzą do szkoły i mają taki obowiązek, my musimy im to zapewnić i nie możemy akurat w tak trudnych warunkach oszczędzać na zajęciach, które się tym dzieciom po prostu należą. Wystarczyło, że w ramach oszczędności w mojej szkole zlikwidowaliśmy wszystkie zajęcia pozalekcyjne. Zabraliśmy godziny wspomagania w klasach integracyjnych i po miesiącu widzimy, jak nasza sytuacja wychowawcza wygląda źle, po miesiącu tych oszczędności. Dzieci nie mają się gdzie podziać, zaczynają się różne problemy, nasila się agresja, rodzice mają do nas pretensje, dziwią się co to się stało. Nie było innego sposobu, należało tak zrobić do końca roku, ale oszczędzanie na takich zajęciach jest niemożliwe, a w ogóle przeraża mnie myśl, że w szkołach nie ma być stołówek. To jest taki dorobek, jaki nasze miasto ma, nasz samorząd, gdzie MOPS dokarmia dzieci w bardzo dużym procencie. W mojej stołówce żywi się 450 dzieci, a w tej chwili (w grudniu) 210 dzieci jest dokarmianych przez MOPS, to jak będzie wyglądał problem, jak nie będzie stołówek? Kto jest w stanie wygospodarować obiaty za taką kwotę, jak robią nasze szkoły? To jest po prostu niemożliwe. To wszystko co osiągnął nasz samorząd, nasze miasto, jak się rozwijają nasze szkoły, to jest wzorcem dla całego państwa i my z tego byliśmy dumni, a teraz nas to wszystko przeraża. To co było czymś co się dorobił samorząd akurat chcemy w drodze oszczędzania zabierać, zmieniać. Chociaż ja w tej chwili też jestem osobą, która by widziała w jaki sposób zaoszczędzić, gdzie poszukać pieniędzy, bo łatwo się mówi, ale każdy mi zaraz powie: podaj przykład, skąd masz wziąć. Ja w tej chwili też nie wiem, ale bardzo się boję, że to co już osiągnęliśmy, jak my to zabierzemy. Ja wiem, że po dwóch miesiącach oszczędzania, jak nie ma takich, czy innych zajęć, to sytuacja wychowawcza i problemy są zupełnie innej natury, takiej jakiej do tej pory one nie miały. Jest mi przykro, że na zakończenie roku akurat tak się wypowiadam. Wszystko dookoła widzę co jest dobre, to jest wspaniałe i chciałabym w tym wszystkim uczestniczyć, ale też nie umiem tego naprawić, nie umiem nic podpowiedzieć, a to co zrobiłam teraz i zrobiliście wszyscy państwo było koniecznością – widzimy, że to nie jest dobre. To jest po prostu niedobre. 

· p.Kołak – jeżeli można, to ja tu naprawdę przez pryzmat programów nie porównywałem szkół podstawowych, czy gimnazjalnych do szkół ponadgimnazjalnych, ale poprzez jak gdyby zasady naliczania, poprzez bon, który jest przewidziany dla ucznia, że on już z samego założenia jest krzywdzący, niewłaściwy. Natomiast proszę mnie tutaj źle nie zrozumieć, ale staram się być tu osobą obiektywną, „sercem jest po prawej stronie” i tam dalej trochę po lewej. Natomiast są pewne realia ekonomiczne i tu p. Ziarno przedstawił, że wariant taki – 3% jest założony wzrost, który wynika z możliwości prowizorium. Natomiast ten wariant 6% wzrostu byłby wariantem już spokojnym, takim, który w jakiś sposób pozwala nam spokojnie patrzeć. Nie wiem na ile spokojnie patrzeć, bo nie mamy państwa budżetów przed sobą, ale na podstawie obliczeń sumarycznych, których p. Ziarno dokonał. Czyli są trzy warianty: pierwszy wariant to 1,0, drugi wariant jest 3%, trzeci wariant, który w miarę jest doskonalszym rozwiązaniem, czyli takim optymalnym, jest wariant 6%. Natomiast nie zgadzam się z tym, że z naszej strony są tendencje do pogarszania standardów, ponieważ ostatnie nawet dni wakacji przyniosły pewne rozwiązania, które były też znaczącym obciążeniem budżetu, nieplanowanym – tworzenie dodatkowego oddziału na poziomie gimnazjum, wcześniej dodatkowego oddziału w gimnazjum o profilu sportowym. Czyli tam, gdzie to jest możliwe, nawet mimo braku wcześniejszego planu, te modyfikacje są prowadzone dla zapewnienia, zabezpieczenia w miarę możliwości standardów, do których się państwo przyzwyczailiście i które każdy samorząd powinien starać się zabezpieczyć. Oczywiście można na zasadzie „spychologii” można powiedzieć tak: obdarowano nas czwartą godziną w klasie IV, V i VI i pytanie, czy nasza baza jest w stanie? Wydaje mi się, że tak, ale są to pewne znowu skutki. Pewnie nie mamy takiej możliwości zabezpieczenia i obdarowuje się nas takim przywilejem, gdzie nie mamy zabezpieczenia bazy. Natomiast za tymi przywilejami dla młodzieży pewne odgórne działania finansowe nie są skierowane. Czyli to są pewne takie błędy. Za te „błędy na górze” musimy „tu na dole” szukać rozwiązań. Myślę, że gdyby ten wariant 6% został wprowadzony, to i tak będzie naszym pewnym sukcesem, pewnym osiągnięciem. Natomiast wierzcie mi państwo, że żadne stołówki nie będą likwidowane, bo to jest jakieś nieporozumienie. Tu bardziej opinie na takie informacje do nas dochodzą np. o takich koncepcjach, takich propozycjach. Czyli żadne stołówki nie będą zlikwidowane, premie nie będą zabierane, bo na dzisiaj analizując wynagrodzenie obsługi, bo może administracja troszeczkę lepiej się kształtuje w tych finansach, aczkolwiek do pełnego zadowolenia jest daleko, ale gdyby premie zabrać, to trzeba dopłacić do najniższego wynagrodzenia, które w styczniu wynosi 825 zł, czyli i tak trzeba dopłacić. Czyli na tej sferze nie możemy oszczędzać, bo to jest złudne oszczędzanie i to znowu wprowadziłoby pewna zła atmosferę miedzy grupą pracowników pedagogicznych, a pracownikami administracji i obsługi, gdzie poprzez awans największe podwyżki jednak dotyczyły grupy nauczycielskiej. Tak, że na pewno te obawy państwa, dobrze, że one istnieją, bo tak by wynikało, że wszystko jest w porządku, jesteśmy zadowoleni z tego co mamy.

· p.Ziarno – ja chciałbym może mocno podkreślić, że ten wariant 6% nie zakłada żadnego wzrostu wynagrodzeń dla nauczycieli i dla administracji i obsługi. Co roku było tak, że otrzymywaliśmy wskaźniki wzrostu wynagrodzeń w sferze budżetowej, otrzymywaliśmy wskaźniki wzrostu usług, energii. Natomiast w tym roku takich wskaźników do dzisiaj nie ma. Dlatego ja państwu nie podawałem o ile to ma wzrosnąć, bo my nie wiemy. Natomiast obiecano, że do 1 grudnia te wskaźniki mają dotrzeć łącznie z subwencją, ale chyba jeszcze dzisiaj nie dotarły. 

· p.Kołak – na 2003 r. budżety państwa też były proponowane na o wiele niższym poziomie. Potem udało nam się je doprowadzić do stanu takiego w miarę zadowalającego, z tym, że aby państwa dyrektorów nie obarczać tą troską o skutki awansów zawodowych pozostała pewna kwota w sferze samorządu, czyli Burmistrza i to było bezpieczne dla państwa, ponieważ nie był niewiadomy przyrost ewentualnie skutków związanych z awansami i w tym roku, jeżeli ten budżet 6%, mimo, że nie zawiera skutków podwyżek, to myślę, że musimy te zasady kreować w ten sposób, że wszystkie podwyżki są w sferze tego budżetu centralnego, czyli samorządowego, w którym musza się znaleźć. Jest pewna rezerwa i można wygospodarować z rezerwy ogólnej tą rezerwę oświatową. Czyli wiadomo, że te pewne środki należą się każdemu pracownikowi, regulaminowo każdy ma do tego prawo i samorząd musi je zabezpieczyć. Ja bym się tym nie przejmował, bo to większa troska jest dla Burmistrza, dla radnych, skąd te pieniądze zorganizować, nie mówiąc o wygospodarowaniu. 

Mam jeszcze taką propozycję, a mianowicie 5, 6 i 7 marca planujemy (MKS „Chojniczanka”, UKS nr 1 i UKS nr 3) zorganizowanie „Gali piłkarskiej”. Spodziewamy się udziału ok. 500 zawodników z całej Polski i byłaby konieczność zorganizowania tego turnieju np. na 4 salach gimnastycznych, czyli hala sportowa, jako największa, następnie propozycja Zespołu Szkół nr 8, Szkoły Podstawowej nr 3 i ewentualnie Szkoły Podstawowej nr 5. Jednocześnie wizja byłaby tego typu, żeby szkoły mogły na tym zarobić poprzez przygotowanie posiłków, ewentualnie zabezpieczenie miejsc noclegowych w takich warunkach polowych. Czyli koncepcja jest tego typu, żeby szkoły na wyżywieniu zarobiły i te środki pozostały w szkołach, jako przychód przeznaczony na pomoce, czy na cel, na który byście chcieli państwo przeznaczyć. Wiem, że państwo macie w piątki, soboty i niedziele sale gimnastyczne wykorzystywane, ale jeżeli by to przełożyć, że to jest komercja i za ten czas państwo otrzymacie rekompensatę finansową. Wiem, że też szkoły mają taką możliwość, iż mogą z bardzo ważnych przyczyn zawiesić w tych dniach zajęcia z tytułu komercji. Dotyczyłoby to piątku od godz. 16:00, całej soboty od rana do wieczora i niedzieli do godz. 16:00. Z dokładnym programem się do państwa jeszcze zwrócimy. Głównym organizatorem jest p. Leszek Szank. Całość będzie przechodziła przez budżet „Chojniczanki”, czyli z zachowaniem praw ekonomicznych. To jest taka prośba do państwa dyrektorów tychże placówek. Myślę, że przyjazd takiej liczby młodzieży jest pewnego rodzaju promocją dla naszego miasta, dla państwa placówek i jest okazja zarobienia na tym, ale o szczegółach to już indywidualnie byśmy musieli porozmawiać. 

Podziękował przedstawicielom szkół i przedszkoli za przybycie na posiedzenie komisji.

Analiza projekt budżetu kultury na 2004 r.

· p.Kołak – powiedział, że założenia do budżetu są tego typu, że 16 grudnia odbędzie się sesja na które zostanie zatwierdzone prowizorium budżetowe na rok 2004. Ze względu na to, że nie ma żadnych informacji oficjalnych odnośnie wielkości dotacji związanych z funkcjonowaniem samorządów do 16 grudnia będziemy operować prowizorium budżetowym. O ile jest mi wiadomo to prowizorium budżetowe będzie się opierało na poziomie budżetu zrealizowanego w 2003r. 

· p.Pietrzyk – jak wszyscy pamiętamy w poprzedniej kadencji prowizorium budżetowe tworzyliśmy do 15 listopada i w tym dniu Przewodniczący Rady Miejskiej takie prowizorium otrzymywał. Właściwie prowizorium, to już było jakieś spojrzenie na budżet przyszłoroczny. Ono było mniej lub bardziej realne, ale stanowiło podstawę do opracowania budżetu i potem uchwalenia tego budżetu. Oczywiście do stworzenia budżetu wykorzystywaliśmy pewne wskaźniki, które nam przekazywała Warszawa. W tym roku wszystko się zmieniło. Ma to ścisły związek z tym, że w tej chwili wchodzi ustawa o innym finansowaniu samorządów. W związku z powyższym na dzisiaj nie mam budżetu państwa i właściwie na prośbę Pana Prezydenta samorządy opracowują prowizorium budżetowe do 15 grudnia, a więc wszystko się przesunęło o miesiąc. Ale to nie byłoby jeszcze najgorsze. Gdybyśmy do tej pory otrzymali już pewne wskaźniki ekonomiczne na bazie których moglibyśmy taki budżet tworzyć. Ponieważ jest wiele niejasności, jak będzie wyglądał system finansowania, to punktem wyjściowym naszego budżetu na rok 2004 jest wykonanie budżetu 2003. Ja jestem troszeczkę sceptycznie nastawiony do zapewnień Pana Ministra Finansów, że samorządy na tym nie stracą. Mówi się tylko w sposób bardzo ogólny, że tam gdzie według nowych zasad finansowania samorząd będzie tracił, to otrzyma w pewnym sensie dotację rekompensującą wyrównawczą. Trudno w tej chwili określić, jak to będzie wyglądało w przypadku Chojnic. My mamy budżet na poziomie 50 mln zł. Przy zwiększonym odpisie z podatku PIT i CIT może to być różnie. Czy to będzie 52 mln zł, czy to będzie 49 mln zł naprawdę nie wiemy? Państwo mają świadomość, że prowizorium jest tylko punktem wyjściowym. Ono o niczym nie przesądza. Podstawą do działalności jest właściwie budżet przyjęty przez Rade Miejską. Oczywiście prowizorium pozwala na funkcjonowanie wszystkich naszych podmiotów i w ogóle samorządu przez ten okres, kiedy jeszcze nie ma uchwały budżetowej. Ja już mam pierwsze głosy od samorządowców z terenu Polski, bo pytałem, jak to u siebie rozwiązują, więc też duża niepewność, duża ostrożność w prognozowaniu i właściwie wiele obaw. Próbowałem zadawać pytania, ponieważ ostatnio byłem na takiej konferencji w Rostoku, gdzie była grupa samorządowców polskich i grupa samorządowców niemieckich i było tam również kilku doradców poszczególnych ministerstw i wydawałoby się, że są to osoby jak najbardziej kompetentne do udzielenia odpowiedzi na konkretne pytania. Proszę mi wierzyć też pracujemy, przewidujemy, myślimy, zakładamy – mniej więcej ta kategoria odpowiedzi. Tak, że to co w tej chwili będziemy tworzyli jest to w pewnym sensie realne z jednej strony, bo odnosimy się do wykonania roku 2003, a z drugiej strony w pewnym sensie wirtualnym. Tak, że są to tylko przymiarki.

· p.Kołak – ja tylko przypomnę, że w ubiegłym roku w dziale 921 imprezy w sferze kultury była kwota w formie dotacji na 24 przedsięwzięcia, tj. 279.000 zł. Natomiast w dziale 921 dotacje dla jednostek i stowarzyszeń kulturalnych na Muzeum Historyczno-Etnograficzne, Miejską Bibliotekę Publiczną i Chojnicki Dom Kultury była łączna kwota 1.252.975 zł. Na stowarzyszenia kulturalne była kwota 12.000 zł, a na zespoły folklorystyczne łączna kwota wynosiła 36.000 zł. Ogółem kwota dotacji dla jednostek i stowarzyszeń kulturalnych wynosiła 1.300.975 zł. Na dzisiaj trudno państwa prosić o wykonanie za cały rok budżetowy, ponieważ jeszcze pozostał grudzień. Na pewno w przypadku dotacji stałych miesięcznych macie państwo rozliczenie dokonane za 11 miesięcy, jak również ten 12 miesiąc jak najbardziej też jest zaplanowany i pewnie często bywa tak, że tych środków zabraknie na jakieś paragrafy i będzie trzeba część, jako zobowiązania niewymagalne przerzucić na miesiąc styczeń. Tak, że tak kształtuje się koncepcja budżetu na rok 2004.

· p.Pietrzyk – dlatego właściwie przewidujemy constans w kulturze, że z jednej strony wzięliśmy założenie – nie podnosimy podatków, a z drugiej strony widzimy po realizacji budżetu roku 2003 sytuację w pewnym sensie niewesołą, bo niestety ten budżet się nam na dzisiaj nie zapina. W tej chwili występuje deficyt i też staramy się mocno, żeby to jakoś spiąć stosując różne zabiegi tak, żebyśmy w rok 2004 nie weszli z jakimś długiem, który będzie bezpośrednio rzutował na to wszystko, co się będzie działo w roku przyszłym. 

· p.Cherek – zrozumiałam, że ewentualnie, jeżeli w ogóle, to mogę się spodziewać takiego dofinansowania, jakie było w roku ubiegłym, czyli to było 5.380 zł, bo to było 3.000 zł na jarmark i reszta była na dofinansowanie działalności. Teraz nawet wystąpiłam z prośbą o uruchomienie tej ostatniej transzy ze względu na konkurs szopki bożonarodzeniowej, bo chciałabym także, żeby zaistniał samorząd miejski, jako współorganizator tego konkursu – przynajmniej wręczyć dyplomy. Natomiast muszę powiedzieć, że nie wiem czy Pan Burmistrz Finster dzielił się z państwem takimi wcześniejszymi rozmowami? Otóż w przyszłym roku przypada 20-lecie utworzenia Galerii Sztuki Polskiej. Chcielibyśmy, żeby to wydarzenie miało jakąś szczególną oprawę taką, która będzie promocja dla Chojnic. Ludzie mogą różnie postrzegać sztukę współczesną. Jednym się może podobać lub nie, ale faktem jest, że jest to jedna z lepszych galerii sztuki współczesnej i w takim mieście, tej wielkości co Chojnice jest to bardzo interesująca sprawa i wyróżniająca. Rozmawialiśmy w okresie wakacyjnym z Panem Burmistrzem Finsterem, obecny był przy tej rozmowie również p. Andrzej Gąsiorowski, który reprezentował Starostwo, p. Barbara Zagórska, która kieruje u nas działem sztuki i ja dlatego, że złożyliśmy projekt o dofinansowanie tej imprezy do Ministerstwa Kultury z gier losowych. To jest tryb konkursowy i było wyraźnie powiedziane, że tam muszą być różni współorganizatorzy, którzy wniosą odpowiedni wkład finansowy, bo to podobnie się te projekty finansuje, jak projekty unijne i wówczas Pan Burmistrz niejako zadeklarował 10.000 zł, jako ten właśnie wkład. Tak też zapisaliśmy to w tym projekcie. Oczywiście Pan Burmistrz mógł wtedy nie wiedzieć, że będą takie kłopoty, czy będzie tak napięty budżet. W każdym razie to byłoby dla nas takie priorytetowe i jeżeli można byłoby mieć to na uwadze, gdyby zaistniały jakieś zmiany. Ja nie jestem pewna, czy akurat ten projekt przejdzie, bo jak powiedziałam to jest tryb konkursowy i każdy składa. Trudno powiedzieć, czy on wygra, czy też nie i w zależności od tego, jakie pozyskamy środki i czy pozyskamy te środki, to będzie tak, bądź inaczej, a tam projekt był dosyć szczegółowy. Ja złożyłam dosyć szczegółowe dokumenty również do państwa, one są do wglądu, gdzie opisywałam również te pewne przedsięwzięcia.

· p.Brunka – jeśli Biblioteka otrzyma taki sam budżet, jak w tym roku, a wydatki będą większe, bo jak wiecie państwo zostaliśmy przekształceni z dniem 1 stycznia w instytucję kultury. Z tego będzie trzeba opłaci biuro rachunkowe. Tego w budżecie Biblioteka nie ma, bo już dzisiaj mamy problemy z opłaceniem zaległych należności i jeśli przy takim budżecie Biblioteka będzie w IV kwartale robiła długi, bo nie będzie w stanie popłacić wszystkiego. My mamy czynsze. U mnie rzeczówka to są w zasadzie czynsze, elektryczność, woda, podstawowe rzeczy i jeśli np. nie dostanę tych pieniędzy dodatkowych na biuro rachunkowe nie wiem, jak Biblioteka będzie funkcjonowała.

· p.Pietrzyk – zapytał, jaka jest to kwota?

· p.Brunka – odpowiedziała, że 17.000 zł.

· p.Pietrzyk – tutaj jest taka nasza nadzieja, ja myślę, że bardzo realna do spełnienia, że w większym stopniu w partycypację wejdzie Starostwo. Myśmy się w tym roku zadowolili mikrą częścią tego, co powinni zapłacić, ale sądzę, że w 2004r. powinno to być troszeczkę inaczej. 

· p.Łangowski – ja chciałbym w sprawie naszego projektu wydatków, który wynosi tyle samo, jak w tym roku, czyli 12.000 zł. Myślę, że to jest kwota, którą można gospodarować. Natomiast, jeżeli zostanie zachowany ten system uczestnictwa w festiwalu folklorystycznym w Brusach na zasadzie, jak było w tym roku, to znaczy, że dostaniemy pewne środki na utrzymanie zespołu z Urzędu Miasta, wówczas będzie to łatwiej. Natomiast problem będziemy mieli być może w przyszłym roku, bo tak zakładamy wymianę strojów, a  podyktowane to jest tym, że praktycznie stroje, które w tej chwili prezentujemy są to stroje wytworzone wzorcowo w latach 50-tych i one właściwie nie spełniają roli etnograficznej. Stroje etnograficzne powinny być inne i w związku z tym chcemy, takie mam zresztą naciski ze strony organizacji cefoskiej, żeby wrócić do korzeni, do starych strojów, takich, jakie powinny być. Z tym związany jest wydatek. Pragniemy zrobić te stroje własnym sumptem, więc byłoby tylko do opłacenia materiały, wszystkie środki, które są potrzebne do wyprodukowania. Natomiast myślę, że dali byśmy radę je zrobić sami, ale jest to w tej chwili w sferze projektu i tak przymierzamy się na przyszły rok, żeby do tego doprowadzić. Jeśli nie będzie środków na to, to z tego zrezygnujemy, ale taka jest konieczność, takie są wymogi w świecie folklorystycznym. 

· p.Kołak – jaki jest planowany koszt wykonania tych strojów?

· p.Łangowski – w tej chwili nie przymierzaliśmy się kwotowo do tego, bo tutaj jest kwestia rozeznania materiału, jaki jest potrzebny do tego, a materiał tam jest różny. W ogóle czy on będzie dostępny?

· p.Gawrońska – projekt budżetu Chojnickiego Domu Kultury zakłada dotację taką, jak w bieżącym roku, z tym, że w projekcie tym nie uwzględniłam tych imprez, które dodatkowo były wymienione w tym planie imprez, czyli „Sierpniowa Fiesta”, „Chojnicka Noc Poetów”, Betlejem”, „Chojnickie Filmobranie”. Tak, że mam nadzieję, że te wszystkie rzeczy będą w tych dodatkowych. Chodzi o to, że niestety rynkiem pieniędzy luźnych, które są przeznaczone na kulturę i sport musieliśmy się jednak podzielić z Parkiem Wodnym i jednak tego pieniądza jest mniej na rynku. Jest duże bezrobocie i mniej ludzi przychodzi do kina. Trochę mniej przychodzi, co mnie szczególnie martwi, na spektakle teatralne dla dzieci i młodzieży, że szkoły nie dbają o to, żeby jednak raz na jakiś czas przyjść na spektakl. Bardzo dużo takich spektakli odbywa się na terenie, salach szkolnych, w salach gimnastycznych i to nie jest odbiór sztuki. Przecież tam w trzecim i czwartym rzędzie już nikt nic nie widzi, a ceny niejednokrotnie są porównywalne – to co u mnie na sali, a to co tam na salach gimnastycznych. Bywa tak niestety, że „jedno prześcieradło” + „maluch” i jest spektakl teatralny w przedszkolu, czy w szkole, ale niestety, można powiedzieć to jest konkurencja na rynku itd. Nie załamujemy rąk, ale staramy się robić różne akcje, żeby promować swoją działalność, żeby zdobywać pieniądze. Z tym, że zawsze właściwie odkładany jest taki temat, do którego by się trzeba było przymierzyć Panie Burmistrzu i proszę państwa, już w 1995r. praktycznie trzeba było wymienić fotele na niepalne, a tam właściwie, jak już, to by trzeba było wyrzucić boazerię drewnianą, zmienić fotele na niepalne. To są potężne koszty. Trzeba by było elektryczność na sali wymienić, bo to jedno z drugim związane. Potężny remont by trzeba było przeprowadzić. Tak, jak pan Burmistrz początkowo planował z tych środków unijnych te 1,5 mln zł może by starczyło. Ja tylko chciałabym zasygnalizować, że taki problem istnieje.

· p.Prądzyńska – czy oprócz imprez ujętych w 2003r. planuje Pani wprowadzenie nowych imprez w ramach Chojnickiego Domu Kultury, a zrezygnowanie z tych imprez, które tutaj są, bo o tym się już mówiło w poprzednim budżecie, dwa lata temu? Czy ma Pani jakieś nowe propozycje wprowadzenia do budżetu kultury w ramach Chojnickiego Domu Kultury jakichś nowych imprez, a zrezygnowanie z czegoś? 

· p.Gawrońska – staramy się nie rezygnować, bo część tych imprez naprawdę jest już w standardzie można powiedzieć, które musimy zrealizować. Niektóre imprezy staram się organizować z tych środków dotacyjnych, które dostaję. Tak samo w przyszłym roku zorganizujemy „Tura”, bo jest kolejny rok. Też będzie w ramach środków Domu Kultury, chcemy go tam zrealizować. Które by pani myślała, że należałoby „wyciąć” imprezę?

· p.Prądzyńska – ja nie myślę, ja w ogóle pytam Panią, czy planuje Pani wprowadzenie nowych imprez i zrezygnowanie z tych, które są?

· p.Gawrońska – „Sierpniowa Fiesta” w tej chwili jest przekształceniem teatrów. „Chojnicka Noc Poetów” będzie dziesiąta i myślę, że ta dziesiątą koniecznie trzeba zrobić. 

· p.Prądzyńska – co jest planowane?

· p.Gawrońska – jeszcze w tej chwili jeszcze trudno powiedzieć. To jest bardzo trudno zaprosić artystów w tej chwili i powiedzieć, że ten będzie, bo przecież to wszystko zależy od tego w jakich filmach oni będą grali, w jakich serialach itd. i który będzie miał czas. Chcielibyśmy, żeby to dziesięciolecie było „z hukiem” zrobione. Mam nadzieję, że nam się uda.

· p.Pietrzyk – ja może przy okazji podam państwu taką informację nieoficjalną. Wczoraj odwiedził nas p. Kazimierz Kowalski i zaproponował dwie bardzo ciekawe imprezy. Pierwsza impreza to piękny koncert arii operowych, operetkowych w Domu Kultury. To zrobimy w styczniu. Natomiast zapowiada się hit niesamowity na lipiec, a mianowicie opera „Straszny Dwór” na Rynku w porze wieczornej. Zapytaliśmy o koszty i p. Kowalski powiedział, że chodzi mu o scenę i żeby miasto przenocowało 60 osób, bo to się skończy w nocy i to jest wszystko. Rzecz niesamowita. To ma być za darmo. 

· P.gawrońska – my chcemy w ramach „Sierpniowej Fiesty” zaprosić też troszeczkę inne teatry, takie bardziej mówione do Fosy, żeby też troszeczkę zmieniać to. Chcemy zrobić dziecięce teatrzyki do południa w ramach tego. Tak, że rozbudować formułę troszeczkę. Z tym, że też wszystko zależy od tego, jakie uda mi się zgromadzić pieniądze. 

· p.Pietrzyk – jeszcze jedna może informacja. W tej chwili spółka „Promocja Regionu Chojnickiego” – Pan Prezes będzie się tak starał organizować i planować imprezy, w porozumieniu z państwem, żeby nie było sytuacji, że jednego weekendu mamy cztery imprezy, bo tak się zdarzało, a potem dwa tygodnie pusto, a więc być może te terminy trzeba będzie jakoś umiejętnie rozkładać. To jest sporo pracy, ale trzeba to zrobić. Pełna koordynacja imprez kulturalnych i sportowych w naszym regionie. 

· p.Łangowski – mam pytanie do Pani Dyrektor, czy „Tur” będzie w przyszłym roku?

· p.Gawrońska – wypadałoby zrobić.

· p.Łangowski – myślę, że wypadałoby go zrobić, bo „Tur” u nas urósł do wysokiej rangi i był to jeden z największych festiwali na tym terenie. Wypadałoby go utrzymać w takiej formie i nad tym popracować, przeznaczyć na niego trochę środków. 

· p.Kołak – z tym tylko, że tu w 2003 r. ta impreza nie była ujęta. Czy była rezygnacja z niej?

· p. buława – nie. Ta impreza jest organizowana raz na dwa lata.

· p.Kuffel – w przyszłym roku, czy chcemy, czy nie chcemy 18 września przypadnie 550 rocznica „Bitwy pod Chojnicami”, stąd taki oczywiście pomysł, czy nie uczcić tej rocznicy, która się zdarza raz na 50 lat, sesją naukową, a druga sprawa (marzenie) inscenizacją tejże bitwy. Pierwsze kroki zostały poczynione, bo ja dzwoniłem do Olsztyna i pytałem się jak to robią na Polach Grunwaldzkich. Będę miał informacje najpóźniej jutro. Dzisiaj przyjeżdża pan z bractwa rycerskiego z Tczewa na taką wizję lokalną, żeby powiedzieć ile to by ewentualnie kosztowało i mi się wydaje, że tutaj byłaby pomoc p. Kazimierza, bo przecież jeden z autorów „Dziejów Chojnic” akurat p. Bruski pisał o tym elemencie związanym z tą bitwą, a ponadto trzeba pamiętać, że ta bitwa związana jest integralnie z jednym z ważniejszych przywilei szlacheckich, tych wydanych w Nieszawie, a więc można by było pogodzić z tą sesja i z tą inscenizacją. Tym bardziej, że w miesiącu wrześniu właściwie już jest końcówka sezonu i to można by było oczywiście przy jakichś tam środkach niedużych tutaj w Chojnicach zrobić. Byłaby to na pewno atrakcja turystyczna. Mogą być malkontenci, dlaczego chcemy pokazać bitwę przegraną, ale to tak można by było mówić, po co wydaliśmy Goedtkego, skoro pisał po niemiecku, a więc mi się wydaje, że jesteśmy chojniczanami i to trzeba byłoby zrobić. A ponadto bractwa niemieckie rycerskie mówią, że raz chcą wygrać, bo zawsze pod Grunwaldem co roku przegrywają i nawet skłonni są przyjechać za nocleg, a ich udział w tej inscenizacji byłby bezpłatny. Za dwa lata będziemy mieli kolejna rocznicę 540 wygrania pod Chojnicami i wejścia do Chojnic 25 września 1466 r., a więc możemy to zrobić. Pan Burmistrz mówił, że jest to ciekawa sprawa, tylko kwestia ile pieniędzy. Ktoś powie, skąd środki ewentualnie? Jeżeli bazujemy na prowizorium budżetowym tych samych środków, co w roku bieżącym, to przecież w roku przyszłym nie będziemy kładli pieniędzy na inaugurację tego festiwalu, który miał miejsce w Chojnicach, a więc te pieniądze ewentualnie byłyby na tą inscenizację i sesje naukową. Kto by przyjechał z naukowców? Podjąłem wstępne rozmowy i przyjechaliby z UMK w Toruniu, jest w planach prof. Marian Głosek specjalista dużej rangi od mieczy, prof. Nowakowski i Czacharowski z UMK w Toruniu, Buski, a więc jeżeli się zgodzą i potwierdzą – ustalimy co. Może by się udało wydawnictwo przy współudziale Muzeum wydać po tej oczywiście sesji naukowej? A przy okazji inscenizacja byłaby na pewno dużą atrakcją, tym bardziej, że co roku pod Grunwaldem 70 tys. ludzi przyjeżdża na tą inscenizację. Gdzie tam nam do nich. Tam są środki wręcz niewyobrażalne – kilkaset tysięcy złotych na tą inscenizację, to jest przecież zupełnie inny rozmach, ale mówię, dlaczego tego nie zrobić. Takie przymiarki kiedyś u nas były też. Tu by można w to włączyć młodzież. Bractw rycerskich jest sporo. Tu w tej chwili szukają pracownicy Pana Burmistrza Pietrzyka, aby pozyskać pieniądze z Unii Europejskiej, ale ten minimalny nasz wkład też by musiał być. Przyjadą Litwini, Czesi i Niemcy. 

· p.Pietrzyk – to się ładnie nam wkomponuje w projekty miękkie, które są realizowane przez Euroregion Bałtyk. Oni robią takie projekty właśnie kulturalne. 

· p.Karasiewicz – w przyszłym roku zespół „Bławatki” ma otrzymać zaproszenie na wyjazd do Turcji na festiwal zespołów dziecięcych i do zespołu należą dzieci niezbyt zamożne. Koszt przejazdu wyniesie ok. 30.000 zł i moją prośbą byłoby, czy miasto by w jakiejś kwocie nie mogło zapewnić zespołowi na wyjazd jakiejś sumy. Chodziłoby o pokrycie części tych kosztów, bo część kosztów dzieci pokryłyby z własnych środków. Zespół liczy 40 osób i gdyby każdy zapłacił po 400 – 500 zł, to by było 20.000 zł, ale nie wszystkie dzieci stać na taki wydatek, bo jest nawet dwoje dzieci z jednej rodziny. Nie wiem, czy do tego wyjazdu dojdzie, bo jeszcze oficjalne zaproszenie nie dotarło do nas, ale przez internet zapewniano nas, że festiwal ma się odbyć w kwietniu i oficjalne zaproszenie ma przyjść do końca roku. Ta kwota obejmuje przejazd autokarem i nocleg po drodze, bo na miejscu by nam zapewniono noclegi i wyżywienie. 

· p.Pietrzyk – p. Karasiewicz był u mnie kilkanaście dni temu z tym pomysłem. Proponował dwie trasy przejazdu. Jedna trasa dużo krótsza, bardziej ekonomiczna, jeżeli chodzi o koszty, ale z drugiej strony bardzo niebezpieczna, ponieważ Bałkany. Druga trasa dużo bezpieczniejsza, ale wiąże się z przeprawa promową itd. Po kilku dniach mieliśmy serię zamachów w Turcji i w Turcji zaczęło być niebezpiecznie. Trudno w tej chwili przesądzać, to Komisja zdecyduje, czy i w jaki sposób pomoże zespołowi, ale kwota jest olbrzymia. 

· p.Kołak – wracając do przeszłości, to niektóre dzieci już do Mozyru bały się wyjechać i czy czasami w dniu wyjazdu, gdy wszystko będzie już załatwione, nie okaże się, że pewna grupa dzieci nie pojedzie z uwagi na obawy rodziców o ich bezpieczeństwo? 

· p.Karasiewicz – większość rodziców opowiedziała się za wyjazdem i nawet pokryliby koszty, tylko, żeby zespół wystąpił w całości musiałby jechać komplet dzieci, a nie wszystkich stać.

· p.Kołak – żeby konkretnie na ten temat porozmawiać musiałby być złożony preliminarz, plan wydatków i wtedy możemy podjąć rozmowę w tejże kwestii. 

· p.Łangowski – parę dni temu rozmawialiśmy z Panem Burmistrzem na temat orkiestry dętej. Myślę, że byłoby dobrze zasygnalizować ten problem, który związany jest też ze środkami, które by trzeba było na nią przeznaczyć, żeby ona funkcjonowała. Myślę, że działania podjęte w tym kierunku powinny przynieść jakiś spodziewany efekt.

Mam też drugą propozycję, też związaną z orkiestrą, ale inną. Otóż, jak co roku zawsze organizowane są „Dni Chojnic”. Zespół Folklorystyczny „Kaszuby” co dwa lata wyjeżdża na festiwal do Niemiec i jest tam potężna orkiestra dęta, która byłaby skłonna przyjechać do Chojnic umilić swoja grą życie mieszkańcom. Byłaby to tylko kwestia odpłatności za przejazd i utrzymanie. Jest to sprawa do załatwienia. Myślę, że chyba nie są to aż takie duże koszty, które by były nie do pokrycia. Natomiast byłby to efekt dosyć dobry dlatego, że jest on na poziomie i może grać nie tylko w Chojnicach, ale także w pobliskich miejscowościach.

· p.Pietrzyk – po ostatnich obchodach 11 listopada, kiedy zobaczyłem jakąś grupę różnie ubraną, różnie grającą właściwie wracając z tej uroczystości do domu zadałem sobie pytanie, czy Chojnice nie mogą mieć orkiestry dętej na poziomie wysokim? Od razu sobie udzieliłem odpowiedzi – mogą, tylko w tej chwili działamy w rozproszeniu. Dom Kultury prowadzi orkiestrę, jest orkiestra jakaś tam w Zespole Szkół nr 8, mamy dużo muzyków, mamy Szkołę Muzyczną, a efekt jest taki, jaki jest. Ja nie mówię, że to co jest, jest złe, ale to może być lepsze. Stąd też zaprosiłem do udziału w takim na razie spotkaniu roboczym, był p. Łangowski, p. Domozych z Domu Kultury, dyr. Szkoły Muzycznej i trochę na ten temat sobie porozmawialiśmy. Uznaliśmy, że warto spróbować łącząc siły. Czy to się będzie wiązało z wielkimi kosztami? Ja na dzisiaj nie umiem powiedzieć. Na pewno trzeba będzie ponieść koszty, żeby wyremontować część sprzętu, bo on już niestety jest w pewnym sensie zużyty. Na pewno trzeba będzie pomyśleć o jakiejś intensyfikacji szkolenia, zgadywania tego wszystkiego, a wzory mamy, bo zafascynowała mnie opowieść Burmistrza Pokrzywnickiego, który był manifestacji samorządowców w Warszawie, kiedy upominali się o autostradę A1 i była orkiestra z Kwidzyna, na wysokim poziomie. Okazuje się, że orkiestra działa przy szkole muzycznej. Sądzę, że w tej chwili czeka nas trochę pracy, ale widzę chęć, widzę zapał w zrobienia czegoś na lepszym poziomie niż jest to dotychczas, ale kosztów w tej chwili nie umiem jeszcze oszacować.

Druga sprawa. Na pewno państwa też, a chojniczan szczególnie drażni nasz hejnał. Pozytywka mówią itp. Więc podjąłem pewne czynności, żeby w rezultacie doprowadzić do zmiany. Okazało się, że to urządzenie było instalowane w 1994 r. Coś tam zrobiono, jest rzeczywiście sygnał. W tej chwili poprosiłem ludzi, którzy mówią, że nagranie hejnału przez hejnalistów to nie jest problem, ale potem jest problem z odtworzeniem tego, ponieważ te nośniki, które są tam w tej chwili nikt tego ani nie potrafi nazwać, ani jak to działa. Szukamy w zasobach archiwalnych i może znajdziemy jakąkolwiek dokumentację, bo byli ludzie kompetentni, elektronicy, którzy sobie to obejrzeli i nie wiedzieli, jak to działa. To trzeba by było wymontować i przez tydzień się temu w domu przyjrzeć. Na to sobie nie możemy pozwolić. Może odnajdziemy jakąkolwiek dokumentacje i wtedy będzie nam łatwiej.

· p.Buława – ja może uzupełnię, że w końcu odszukałem i w drugiej połowie grudnia będę miał zestawienie kosztów. Dla informacji podam, że w tamtym czasie, czyli w 1994 r. ta technologia była wystarczająca. Natomiast tej chwili jest kwestia wymiany głośników, które muszą być odporne na warunki atmosferyczne, kwestia innego nośnika i hejnał byłby nagrany na CD-ROM. Jeżeli będą jakieś środki przeznaczone na ten hejnał, to myślę, że w styczniu, lutym Chojnice mogą mieć już ten sygnał.

Chyba 5 lat temu mieliśmy tutaj poproszona taką słynną w Polsce orkiestrę z Grodziska Wielkopolskiego, to jest potężna 60 osobowa orkiestra i 40 marżonetek. Ta orkiestra koncertuje po całym świecie i budżet takiej orkiestry był porównywalny z budżetem Domu Kultury. To jest zorganizowane na zasadzie zakładu budżetowego. Nie ważne co to będzie, ale generalnie zawsze najważniejsza jest osoba i w przyszłości jest to też kwestia kapelmistrza, czyli osoby, która będzie sama dbała o to, będzie koło tego chodziła, prowadziła nabory itd., bo samo utworzenie tego, jak ktoś nie czuje się animatorem, czyli liderem przedsięwzięcia, nic nie daje. Tak, że to jest też kwestia w przyszłości znalezienia odpowiedniej osoby, tego przewodnika, animatora. 

· p.Kołak – podziękował przedstawicielom kultury za przybycie na posiedzenie komisji.

· p.Prądzyńska – zaproponowała, aby na nową imprezę „Inscenizacja bitwy pod Chojnicami” przeznaczyć na razie kwotę 13.000 zł, która pochodziłaby z imprezy nie planowanej w 2004 r. pn. „Dzień Integracji Europejskiej”. Ponadto, czy nie warto byłoby się zastanowić nad rezygnacją z imprezy pn. „Międzynarodowe Prezentacje Sztuki Ulicznej «Sierpniowa Fiesta»” i wprowadzeniem jakiejś innej imprezy, atrakcyjnej? Tak samo miałabym wątpliwości do „Chojnickich Impresji Jesiennych”. Uważam, że trzeba się zastanowić i mówiliśmy już od dawna o tym, że należałoby wprowadzać nowe imprezy, bo w pewnym momencie to się ludziom opatrzy i osłucha. 

· p.Kuffel – powiedział, że był na kilku tego typu imprezach i to są imprezy, gdzie jest bardzo dużo ludzi. To jest bardzo widowiskowe, a kwestia daty 18 września, to naprawdę byłaby niezła sprawa. Trzeba odejść od tego, że to jest przegrana bitwa.

· p.Skiba – powiedział, że już w poprzedniej kadencji zgłaszał, iż jest przeciwny dawania pieniędzy Urzędowi Gminy. Nie wierzę, że Urząd Gminy jakąś złotówkę dopłaca na jakąkolwiek imprezę organizowana przez Urząd Miasta i dlaczego my mamy dopłacać do imprezy pn. „Przegląd Piosenki Żeglarskiej”? To nie jest wcale taka wielka impreza i z niej miasto nie ma żadnych korzyści, a dlaczego my mamy dofinansowywać Gminę? Tego nie rozumiem. 

· p.Kuffel – powiedział, że chciałby wystąpić z wnioskiem. Europejskie Stowarzyszenie „Pomerania” wychodzi z wnioskiem ufundowania stypendium dla autora montażu „Tur” w wysokości 12.000 zł. Z tego 6.000 zł zbierze „Pomerania”, czyli byśmy prosili o to, żeby te 6.000 zł znaleźć i to byłoby miesięcznie płacone p. Jarosławowi Urbańskiemu, jako stypendium, a w tym momencie zwrotnie twórca przekazuje miastu ten montaż, tego „Tura”, który byłby naszą chojnicką własnością. My te pieniądze pozbieramy. My w tej chwili mamy już zebrane 3.740 zł, a więc do tych 6.000 zł my zbierzemy, jako Stowarzyszenie, ale prosimy, żeby miasto znalazło gdzieś te 6.000 zł, żeby co miesiąc po 1.000 zł mu wypłacać. My to obudujemy oczywiście formą radcy prawnego, czy to ma podstawy prawne, ale chyba raczej ma i gdyby by była taka sytuacja zwrotna, że twórca daruje miasto, to to stypendium uważam, że byłoby sensowną sprawą. 

· p.Skiba – powiedział, że nie miał możliwości się wypowiedzieć na posiedzeniu Komisji z działaczami sportu, ale chciałby, żeby impreza organizowana po raz trzeci „Halowy turniej drużyn samorządowych” weszła na stałe do kalendarza imprez sportowych w Chojnicach. To dotychczas nie skutkowało jakimś nakładami finansowymi i myślę, że teraz to już dorosło do rangi takiej, że mogłoby się znaleźć na stałe w kalendarzu imprez sportowych w mieście Chojnice. Jeżeli by można było zaproponować kwotę na tą imprezę, to proponowałbym na to zaplanować 3.000 zł. 

· p.Kuffel – dopowiedział, że stypendium dla autora „Tura” byłoby ostateczną propozycją za własność miasta do niego.

Członkowie Komisji przyjęli następujące wnioski:

Komisja wnioskuje o zabezpieczenie środków na jednorazowe stypendium naukowe w wysokości 6.000 zł na 1 rok (500 zł miesięcznie) dla p. Jarosława Urbańskiego.

/4 za – jednogłośnie/

Komisja wnioskuje, aby w programie imprez sportowych znalazł się „Halowy turniej drużyn samorządowych w piłce nożnej” z kwotą 2.500 zł przeznaczoną na materiały promocyjne.

/4 za – jednogłośnie/

Komisja wnioskuje o wprowadzenie do kalendarza imprez kulturalnych „Inscenizacji bitwy pod Chojnicami” z okazji 550 rocznicy jej stoczenia, z kwotą wstępną 13.000 zł. 

/4 za – jednogłośnie/

Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie Komisji zakończono.







